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Sosnowiec, piątek 26 sierpnia 1927 roku. Cena numeru 10 groszy.

CENY OG.ŁOSZEN:
Z a w ie m  m ilim etrow y przed 
50 groszy, w tek śc ie  35 groszy, 
xa iek item  25 groszy. O g łosze­
nia  tab e lary czn a  50 proc. a św ią­
teczne 25 proc. d rożej. D robne 
o g ier zen ie  po  5 —  10 groszy za 

w yraz. N ajm niej 1 s l.

Prenum erata w y-j 
cśssS m iesięcznie]

zt, 2,0®,
A d res redakcji i adm in istrac ji f 

P iłsu d sk ie g o  N r. 8. to lefon  4-97,
te le fon  m ieszk. red ak to ra! 6-92,

DEMOKRATYCZNY ORGAN NIEZALEZKY

W y d a w c a :  H e le n a  i e n s f o r e k a . — R ed. odp .: W ik to r  l o n s i o r s k ś .  | |
S L I  E  : Będzin, ho te l  Bristol, telef. 5-98;

Z aw ie rc ie ,  ulica 3 m aja  Nr. 13.
G rodz iec  ulica Koiciuazki; I

liOGffl protoekacis soooiecka.
Z a m o r d o w a n ie  d w óch  obyw ateli polskich.

W IL N O , 25 8. M ieszkańcy 
gminy Jazno, pow ia tu  dziśnień- 
skiego zostali zaa larm ow ani ta- 
jem niczem  znikn ięc iem  w łaśc i­
cieli fo lw arku  Jarowazczyzntt, 
Joachim a Raciuszko i M ikołaja 
R ad u srk o .  W  p rzeddz ień  zni­
knięcia  R ad u szk o w ic  p raco w a­
li jeszcze w po lu  i w ieczorem  
jak  zw ykle  w ozem  w racali  do  
folwarku. R an o  nie zas tano  ich 
w domu.

Z aa la rm o w an y  o ta jem ni­
czym  w y p ad k u  k o m en d an t  p o ­
s te runku  policji w  Jaźnie i 
d ca 2 ej k o m p an j i  K. O. P. 
przybyli na tychm ias t  do Jarów- 
szczyzny i p ro w a d ząc  w  tej 
sp raw ie  dochodzen ie  stw ierdzi­
li w odległości 150 metr. od  
fo lw arku  przy sam ej granicy

ślady krwi, k tóre przez  linję 
gran iczną  prow adziły  do  Rosji 
Sowieckiej T u ż  ob o k  o d n a le ­
ziono łuskę  w ystrze lonego  n a ­
boju  rosyjskiego, p rzyczem  d a ­
ło się zauw ażyć w yraźne  ślady 
w leczen ia  jak iegoś p rzedm io tu  
p rzez  linję graniczną.

T e  okoliczności n a p ro w a ­
d za ją  na  p rzypuszczen ie ,  że 
R aduszkow ic  padli  p ra w d o p o ­
dobn ie  ofisrą  w y tłannśków  G. 
P. U. A genci bo lszew iccy  po  
zam o rd o w an iu  R acu szk ó w , dla 
za tarc ia  ś ladów  pow lek li  ich 
zwłoki na  te ry te r jum  sow ie­
ckie, albo, co p iaw d o p o d o -  
bniejsze, zabrali  ich żyw cem  
ze sobą. W sk a zy w a ły b y  n a  to 
ślady wleczenia. Jest to w ięc 
now a prow okacja  Sow ietów .

Fsgtoi i wMmMiii sujiij.
W A R S Z A W A ,  25 8. Coraz 

uporczywiej u trzym uje  się opi- 
nja, że na  najbliższej sesji se j­
m ow ej wystąp i rząd  z p 'o p o -  
zycją  p rzed łużen ia  kadencji  o- 
becnego sejmu.^Sprawa ta  w ło ­

nie rządu  nie jes t  os ta tecznie  
zadecy d o w an a .  D ecyzje  zapaść  
m s ją  n a  konfe renc ji  m iędzy  p. 
p rem je rem  a w iceprem jerem , 
k tó ra  odbędz ie  się b ieżącym  
tygodniu  w D ruskiennikach.
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KRAKÓW, 25.8. Organa po ­

licyjne aresztowały w dniu 
wczorajszym Stanisława Stolar- 
czuka, urzędnika dyrekcji poczt 
i telegrafów, pod zarzutem 
sprzeniewierzenia pieniędzy 
państwowych. Stolarczuk p ra ­
cował w oddziale VIII telegra­
fów i felefonów, a swojem wy- 
stawnem życiem zwrócił ostat- 
n io luw agę  władz. Przeprow a­

dzone szkontrum kasowe od ­
działu wykazało brak k ilkuna­
stu, podobno 18.000 z ł ,  z k tó­
rych Stolarczuk nie mógł się 
wyrachować. Jak się okazało, 
pieniędzy tych, pochodzących 
z opłat telefonicznych, nie od ­
prowadził on do kasy państw o­
wej, ale zużył na własne p o ­
trzeby.

Dalsze dochodzenia w  toku.

IZO p rzeilM citli prasy całego M b
na kenferancji w G enewie.

GENEW A, 25.8. Otwarta tu 
została konferencja rzeczo­
znawców- prasowych, zwołana 
przez sekretariat ligi narodów 
w wykonaniu rezolucji Zgroma­
dzenia Ligi z września 1925 r, 
Bierze w  niej udział 120 p rzed ­
stawicieli prasy ze wszystkich 
krajów.

Celem tej konferencji jest:

K O P E N H A G A , 25.8. Dnia
21 b. m . ran o  przybyły  do  
po rtu  w K o p e n h ad ze  p o d  d o ­
w ó d z tw em  k o m en d o ra  Sol­
skiego k&nonierki po lsk ie  K o­
m en d an t  P iłsudsk i"  i „G en era ł  
H a lle r" ,  w itane bardzo  serde- 
czn :e przez w ład ze  i s p o ł e c i e i  
s tw o  duńskie. K o m an d o r  S —" 
ski wraz z oficerami kanon ie-  
rek, złożył w izyty w p o se l­
stw ie Dolskiem i admiralicji 
duńskiej. P ose ł  polski R o z w a ­
dow ski rew izy tow ał oficerów

„Żółte koszule" w Grecji.
Z ałożen ie p ierw szej organizacji fa szy sto w sk iej,

P A R Y Ż ,  25.8. W  G recji za- się szybko w ca łym  kra ju . Z a ­
łożono  p ierw szą  organizację  łożenie tego s tow arzyszen ia
faszystow ską p o d  n a z w ą  pozosta je  w zw iązku ze  wzro-
„W szechgreck i  Z w iązek  Ż ół-  s tem  p rzy jaznych  d la  W łoch
tych  K uszul“, który rozras ta  ten d en cy j  w polityce greckiej.

wynalezienie środków  łatwiej­
szej, szybszej i tańszej tran­
smisji informacyj, aby zmniej­
szyć szanse nieporozumień mię­
dzy narodami, dyskusja nad 
sprawami zawodowemi, k tó ­
rych rozwiązanie mogłoby przy­
czynić się do pacyfikacji opinji 
publicznej w różnych krajach.
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narodowych.

G E N E W A , 25. 8. Na wczo-
ra jszem  popo łu d n io w em  p o s ie ­
dzeniu  n as tąp i ła  secesja  w szy­
stk ich  7-miu po lsk ich  grup 
mniejszościowych, w y w o łan a  
n iebyw ałem  etanowiskiena grup 
n iem ieckich, k tó re  un iem ożli­
wiły mniejszości fryzyjskiej w 
N iem czech  w ykonan ie ,  p rzy ­
s ługującego jej p raw a  bran ia  
udzia łu  w o b rad ach  kongresu. 
K ierow nik  grup  polsk ich  i re ­
p re zen tan t  mniejszości po l­
skiej w  N iem czech  K aczm arek  
złożył deklarację ,  s tw ie rd z a ją ­
cą, i i  m niejszości po lsk ie  o 
puszcza ją  kongres  i nie m ają  
zam iaru  b ran ia  udzia łu  n a

Uprowadzenie raKretaiza pcliiii
w Sofji .

SOFJA, 25.8 Sekret rz poli­
cji Atawassow, na którego przed 
kilku miesiącami dokonano 
krwawego napadu, został wczo­
raj w chwili, gdy w tow arzy­
stwie żony opuszczał szpital 
po kuracji, porwany i uwiezio­
ny w samochodzie.

Polskie kanonlerkl w Kopenhadze.
polskich  w  tow arzystw ie  swej 
m ałżonki-

W  ciągu sw ego 4 dn iow ego  
p o by tu  w K o p e n h ad ze  oficero­
w ie i m aryna rze  polscy byli 
p o d e jm ow an i gorąco przez  
spo łeczeństw o  duńskie. Rozks.1- 
zem  kró lew skim  oficerowie obu 
k sn io n e rek  u d ek o ro w ać:  ze s ta ­
li o rd e rem  D anebroga .  W  cza­
sie zw iedzan ia  kró lew skie j fa ­
bryki porce lany ,  goście polscy 
otrzym ali ba rdzo  cenne  u po­
minki.

przyszłość  w jego obradach . 
D e lega t  K aczm arek  s tw ierdził 
dalej, iż s tanowisko to w yw o­
łan e  zosts ło  w sm agającem i się 
tendenc jam i do zam ierzan ia  
ko n g resu  m niejszościow ego w 
narzędz ie  im perializm u jednego  
z państw , czego jaskraw ym  
w yrazem  była sp ra w a  fryzyj­
ska. Secesja  grup  polsk ich  w o­
b ec  n iebran ia  udzia łu  w obra* 
daciach m niejszości p rzek reśla  
do tychczasow e znaczen ie  ob rad  
kongresow ych , nie m ogących  
n ad a l  p re ten d o w ać  do  w y ra ża ­
n ia  opinji g rup  mniejszościo­
w ych w szystkich państw .

i u  Saito i lMlitgi
w M oskw ie .

RYGA, 25.8. Sowiet m oskiew­
ski postanowił przemianować 
jedną z ulic na ulicę Sacco i 
Vanzettiego.

Pisma donoszą, że •••
— W dobrze poinformowa­

nych kołach finansowych m ó­
wią, że rokowania o pożyczkę 
amerykańską zostaną podjęte 
w dalszym ciągu we wrześniu,

Jak wiadomo — kursy poży­
czek polskich na giełdzie n o ­
wojorskiej, są obecnie bardzo 
pomyślne,

— Wedle doniesienia z M o­
skwy, zarejestrowała stacja 
sejsmograficzna w Leningradzie 
katastrofalne trzęsienie ziemi 
w odległości 9.500 kim. Wedle 
opinji fachowców, trzęsienie 
ziemi nastąpiło w obszarze 
oceanu Indyjskiego.

— Onegdaj wieczorem zmarła 
posłanka na sejm śląski Janina 
Omańkowska Zmarła wybrana 
została z okręgu Król. Huta, 
Lubliniec, Tarnowskie Góry i, 
jako najstarsza wiekiem, prze­
wodniczyła podczas otwarcia 
sejmu śląskiego, będąc człon­
kinią klubu Ćh. D.

dzi, w  tern dwu mężczyzn i jed­
ną kobietę, iako podejrzanych 
o współudział w kradzieży.

— Powstańcy w walce z od ­
działami sowieckiemi rozpo­
częli stosować teror wobec u- 
rzędników i ludności cywilnej. 
W jednej z miejscowości sp ło ­
nął dom komisarza Zemsowie- 
ta. Spaliła Się również część 
miasteczka Duszowic, które 
wydało oddział powstańców. 
Również w innych m iejscowo­
ściach stwierdzono szereg p o d ­
paleń. Ostatnio doszte do Miń­
ska wiadomość o dwóch wiel­
kich pożarach w Prystani, gdzie 
spłonęło 14 domów mieszkal­
nych. Groźny pożar zanotow a­
no pod miejscowością Zwole- 
wica, gdzie paliły się lasy rzą ­
dowe.

— Minister KnoII przyjął na 
konferencji charge d'affaires 
sowieckiego w W arszawie p. 
Uljanowa. Na konferencji om a­
wiano spraw ę ostatecznego 
zlikwidowania zatargu, jaki po ­
wstał między rządem sowiec­
kim a rządem polskim po z a ­
bójstwie posła W ojkowa w 
Warszawie.

— Z Baku donoszą, iż aser- 
bejdżańskie towarzystwo n au ­
kowe odkryło w powiecie za- 
katalskim nieznany dotychczas 
szczep amazonek. W  mowie 
miejscowej amazonki nazywają 
się „ Jasa8, t. j. dziewczęta. 
Mężowie tych „jaśa8 muszą 
siedzieć w domu, podczas gdy 
ich żony chodzą na polowanie 
i wykonują wszelkiego rodzaju 
prace męskie.

— Donoszą z Kairu, iż zmarł 
tam głośny przywódca nacjo­
nalistów egipskich b. premjer 
Egiptu Zaglul Pasza.

— W niosek w sprawie zw o­
łania sesji sejmowej zostanie 
przedstawiony prezydentowi 
Rzeczypospolitej w najbliższych 
dniach.

— Do rady ministrów wpły­
nął projekt pragmatyki s łużbo­
wej dla urzędników poczt i te ­
legrafów'. Projekt ten wejdzie 
pod obrady rady ministrów w 
ciągu najbliższych dwóch ty­
godni i będzie ogłoszony jako 
rozporządzenie prezydenta Rze­
czypospolitej.

Równocześnie min. poczt i 
telegrafów opracowało projekt 
o należytościach ubocznych dla 
pracowników poczt i te legra­
fów. Projekt ten przesłany zo­
stał ministrowi skarbu do za ­
opiniowania.

— Najwięcej szans na posła 
sowieckiego w W arszawie p o ­
siada kandydatura p. Arałowa, 
obecnego posła estońskiego i 
członka kolegium komisarjatu 
spraw  zagranicznych. P. Arałow 
z ramienia Sowietów p ro w a ­
dził rokowania z Łotwą o za ­
warcie paktu nieagresji.

— Śledztwo w sprawie w ła­
mania się kasiarzy do kasy 
firmy „Produkt8, posunęło się
cokolwiek naprzód. Policja a- 
resztowała mianowicie troje Iu-

Giełda. -
W arszaw a, 25 8

N otow an ia  urzędow e:

W arszaw a doi. 8.91 
Nowy-Jork 8.93 
L o n d y n  43.49 
Paryż 35.067.
W ie d e ń  126.00 
Pr&ga 26.5!
W ło ch y  48.75 
Belgja 124.52 
Szw ajcaria  172.46 
D oi. W ar.  pr. ob. 8.91'/*

T en d en c ja :  u trzym ana.

Akcje.
W arszaw a, 25 8.

S an k  D yskontow y 132,CO
Bank H andlow y 132.00
Bonk Polaki 138.00— 137.50— 138.50
Bank Z w . S .Z . 8 5 .0 0 -8 4 .5 0
C ukier 5.00
Ł azy  0.35
W yaoka 122.00
W ęgiel 9 i,0 0 —93,00
C egielsk i 39.00
L ilpop  29.75— 30.CO
M odrzejów  8,95—9.10
P ocisk  2.25— 2,20
R udzki 58.75— 59.00— 58.50
S tarachow ice  62.50—62.00—63.00
Z ielen iew ski 20,00
Z aw iercie  36.50
Ż y rard ó w  18,00
H aberbuach  133,00
Spiry tus 3,00

T en d en c ja  n ie jed n o lita .

R E K L A M A  
jest dźwignią 

handlu!!!
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Sprawą urządniczą
trzeba uregulować.

nie, jeżeli zależy mu na 
podniesieniu moralnej pra­
cy urzędniczej, musi zu­
pełnie znieść dotąd obo­
wiązującą ustawę uposaże- 

Przewlekana z miesiąca cowników na niwie pomna- niową, dobrą może w do­
na miesiąc historja reorga- żania ilościowego narodu, bie łatania doraźnych dziur, 
nizacji ustawy uposażenio* Dalej dodatki reprezen- ale nieaktualną w normal- 
wej jest sprawą nader tacyjne, remuneracje, bez- nem życiu państwowcm. 
skomplikowaną, gdyż do- zwrotne zapomogi —- całe 
tychczasowe ustawodaw- baterje ślepych naboi, kto- 
stwo uposażeniowe, wy13 re czynią wiele hałasu, 
tworzone w anormalnych komplikują biednym rach- 
warunkach organizacji pań- mistrzom obliczanie gaż, a 
stwowości polskiej, utrzy- w rezultacie dają urzędni- 
mało się aż po dzień dzi- kowi wegetację skrajnego 
siejszy. Sporo lat upłynęło nędzarza, 
już od roku 1918, wszel- Nic więc dźiwnego, że 
kie dziedziny życia polskie- w normalnym czasie po- 
go zaczęły pracować w fa- wojennym rozwija się ła

Należy znieść wszelkie 
humorystyczne dodatk i ,  
naddatki i inne dziwolągi 
uposażeniowe, a wprowa­
dzić ustalony wykładnik 
płacy. Wykładnik, niezależ­
ny od intencji rządu, ko­
misy] drożyźnianych, dzia­
łających, jak śmigi młyna 
pod wiatrem.

urzędniczych. Kto z ołów­
kiem w ręku notuje koszty 
utrzymania, ten wie do­
brze, że urzędowa ocena 
wzrostu drożyzny, a spra-

u  - . Publiczną wszak jest ta
zie pokojowej, zbliżonej pownictwo, mnożąsienadu- jg^nicą ocena wzrostu dro 
mniej więcej do czasów życia, deprawuje się z gło- jyzny d0 stosunku płac 
przedwojennych. Stąd też du stan klasy, żyjącej je- 
wraz z przejściem Polski dynie z płac rządowych, 
w normalne bytowanie Nic też nie zdziałają 
państwowe należy bez- nadzwyczajne komisje —
względnie gruntownie zmie- urzędy do zwalczania u- WŁ, WOi.u ulUŁJtllJ, u 
nić ustawę uposażenia rzędniczej korupcji, na nic wje<jliwa bezstronna giełda 
urzędniczego na podstawie nie zda się apel do patrjo- cen artykułów codziennej 
wymogów normalnego życia tyzmu, którym urzędnik potrzeby, to dwie sprzecz- 

Dewaluacja wojenna pie- głodnego żołądka swego i ności, których nikt nigdy 
niądza, jako wykładnika najbliższej rodziny nie na- nje zrównoważy, 
wartości realnej, wprowa- karmi. Prawidłowy, pokojowy
dziła do ustawy uposażę- Niewiele też pomogą skan bieg życia narodu żąda no-
niowej cały zbiór najróż- daliki procesów sądowych wego ustawodawstwa upo- 
norodniejszych pobocznych o nadużycia, złodziejstwa. sazeniowego. Wymaga do- 
dodatków poborowych, kto- defraudacje, sprowadzające Władnego obliczenia real- 
ry miał chwilowo ułatwić zabiegi przeciwzeradcze do nego, istotnego zasobu ma- 
egzystencję państwowego roli tępienia objawów cho- jątku państwa, jako orga- 
funkcjonarjusza. roby bez usuwania jej przy- nizmu, egzystującego sa-

A więc procentowe do- czyny. modzielnie i otwartego o-
datki drożyźniane obliczone Jeżeli rząd naprawdę kreślenia wysokości płac

chce stworzyć machinę u- urzędniczych, 
rzędniczą, działającą spraw-

s tęp n ie  n a  u roczyste  popisy, 
p o p rz ed zo n e  n ab o ż eń s tw em  w 
koście le  parafja lnym . P an  .w i ­
zytator*  z w ielk iem  za in te re so ­
w an iem  śledzi! to k  u ro czy s to ­
ści, p rzy czem  sam  za d aw a ł  
m łodzieży  p y tan ia  z poszcze­
gó lnych  przedm iotów . Po u ro ­
czystościach, p a n  „w izyta tor 
w zią ł  udzia ł  w w y d an y m  przez  
grono  nauczycie lsk ie  tej gminy 
n a  cześć  jego bankiecie. W  to ­
ku  b ie s iad y  w ygłoszono  szereg  
to as tó w  na cześć  gościa, k tóry  
odpow iada jąc ,  poczynił,  im ie­
n iem  kura to r jum , p o d  ad resem  
zeb ranego  nauczyciels tw a w ie­
le sensacy jnych  obietnic. G dy  
h u m o ry  b iesiadn ików  za ró żo w i­
ły się dosta tecznie , je d n a  z 
p a ń  nauczycie lek  zwróciła się 
do  p. w izy ta to ra  z d y sk re tn em  
zap y tan iem , czy m o żn a  p rzy j­
m ow ać  o d  rodz iców  dzia tw y 
szko lnej tak ie  p rezen ty ,  jak 
m asło, m leko, kury, gęsi itp.

— A leż  na tura ln ie ,  n ietylko 
można, ale i trzeba! Z e  w zglę­
du  na  liche w yposażen ie  n au ­
czycielstwa, kura to r jum  nie m a 
nic p rzec iw  tej formie p o p ra ­
w ien ia  sw ej egzystencji.

E nuncjac ja  ta, z tak  m iaro ­

da jnego  źródła  u rzędow ego , 
w y w o ła ła  z rozum ia łą  sensac ję  
w śród  zg rom adzonych . “J e d n e ­
mu tylko p .  k ierow nikow i w y ­
da ło  się t ro ch ę  dziw nem  to 
p o ch w alen ie  łap o w n ic tw a  przez  
osobę  u rzęd o w ą. A le  nie w y ­
p o w iad a ł  sw ych  w ątpliw ości,  
n ie  ch cąc  po lem izow ać  ze  
sw ym  zw ierzchnik iem .

Po d o k ła d n e m  z b a d an iu  k a ­
talogów, dzienn ików  itd. „w izy ­
ta to r"  Z a w a d z k i  o d jech a ł  p od -  
w odą, p rzez  u rząd  gminy d o ­
s ta rczoną ,  w s tronę  P io trkow a. 
(W o lan c ik  którym  p rzy jechał,  
odpraw ił  zaraz  z pow ro tem .)

Z a ró w n o  p. k ierow nik , jak  i 
g rono żegnali go serdecznie ,  
po n iew aż  w szystk ich  p o c h w a ­
lił, w yróżn ia jąc  się w ten  s p o ­
sób od  innych zw ierzchników  
k tó rz y  w czasie inspekcji  nie 
szczędzą  s łów  krytyki.

W  k ilka  dni później p . k i e ­
row nik  dow iedzia ł  się u swej 
p rze łożone j  w ładzy , że  ta k ie ­
go w izy ta to ra  w ogóle n iem s  w 
kura to r jum , a  cały ep izod  b y ł  
p o m y s łem  jak iegoś  kaw ala rza ,  
k tó ry  k reow ał now y ty p  „K a­
p itana  z K o ep en iek " ,  o d g ry ­
w ając  ro lę  p a n a  w izy tato ra .

Trzy osoby zabito, sześć  ciężko, a trzy lekko ranne,

od zasadniczego uposaże­
nia (uposażenia zmniejszo­
nego faktycznie przeciętnie 
o 30 proc.—40 proc. war­
tości gaż przedwojennych.

Dodatki funkcyjne, okre­
ślone jakby na ironję na­
zwą funkcji, z czego wy­
nikałoby, że urzędnik wo­
góle nic nie robi, a jeżeli 
sprawia jakąś funkcję, na­
leży mu się za to specjal­
ny dodatek.

Dodatki na żonę, dodat­
ki na dzieci, jakby rząd 
nie miał wogóle nic do 
roboty, a tylko obliczał i 
wynagradzał gorliwych pra-

„Wizytator" szkół te p t t M d e m
Pozwala nauczycielom brać łapówki.

C iek aw ą h is torję  o p o w iad a ją  
p ism a p io trkow sk ie .

U  schy łku  ubieg łego  roku  
szko lnego  je d n a  ze szkół p o ­
w ia tu  p io trkow sk iego  m ioła 
sen sac ję  n ielada. Z g ra b n y m  
w o lsn c ik iem  p rzed  b u d y n ek  
szkolny  za jechał  m łody  m ę ż ­
czyzna  i szybko  sk ierow ał sw e 
k roki do kancelarji  szkolnej.

—  Jes tem  Z aw ad zk i ,  w izy ta ­

to r  szkół z ram ien ia  k u ra to r ­
jum łódzkiego . P rz y b y w a m  by 
n a  miejscu p rzek o n ać  się ofpo- 
s tęp ach  dzieci w n au c e  i o 
p o trzeb ach  n au c z y c ie ls tw a  w 
tej gminie.

P an  kierow nik  szkoły, 
skoczony  n ie sp o d z iew an ą  
zy tą  tak  w yb itnego  dy g n i ta rza ,  
zaprosił  go najp ierw  do  swego 
m ieszkan ia  n a  pos iłek ,  a na-

za-
wi-

N a torze  ko le jow ym  p o d  
Ż u k o w e m  przyszło  onegdajszej  
nocy  do s trasznej katastrofy , 
k tó ra  poc iągnę ła  za sobą  liczne

o fia ry  w  zab itych  
i rannych.

O  godz. 12 m. 30 po p ó łn o ­
cy w raca ło  fu rm an k ą  z M ię­
dzyrzeca  do R ad zy n ia  to w a ­
rzys tw o  z łożone  z 12 osób.

N a prze jeźdz ić  ko le jow ym  
fu rm anka ,  na  w idok  nad jeżd ża ­
jącego  pociągu  tow arow ego , 
idącego  w  k ie runku  W arszaw y, 
za trzym ała  się, by  p rzepuśc ić  
pociąg .

G d y  pociąg  tow arow y  m inął 
fu rm an k a  ru szy ła  w dalszą  
drogę.

Z a led w ie  jed n ak  kon ie  da ły  
k ilka k ro k ó w  n ap rzó d ,  gdy z 
p rzeciw nej strony
n a jech a ł pociąg  oso b o w y
nr. 841, zdąża jący  z W arszaw y  
do Brześcia.

N a ra tu n e k  było  już zapóźno.
W y stra szo n e  gw izdem  lo k o ­

m otyw y konie s tanę ły  dęba.

W  tej chwili nas tąp iło  s t ra sz ­
n e  zderzen ie .

P ociąg  ca łą  siłą pary  n a je ­
cha ł na  furm ankę, ro z trzask u ­
jąc ją  w d ro b n e  kaw ałki.

P asaże ro w ie  pociągu  o so b o ­
w ego usłyszeli  ty lko
p rze raź liw y  o k rzyk  g rozy
12 nieszczęśliw ych osób, k tó re  
w  m gnieniu o k a  znalazły  się 
w obliczu śmierci.

C zęść osób, jadących  fu rm a n ­
ką, w p a d ła  p od  ko ła  p a ro w o ­
zu, część zaś siłą zde rzen ia  z o ­
s ta ła  o d rz u co n a  n a  k ilkanaśc ie  
m etrów .

P o c iąg  za trzym ano. P asaże  
rowie , k tórzy  wybiegli z w a ­
gonów , posłyszeli  g łuche jęki 
ran n y ch .

P o n ad to  n a  torze  ko le jow ym  
leżały

z m a sa k ro w a n e  zw łok i
kilku ofiar katastrofy .

N atychm iast  p rzys tąp iono  do 
ra to w an ia  rannych. W  ra tu n k u  
udzia ł  brali liczni pasażerow ie  
p o c iąg u  w arszaw skiego . Z e  
w szystk ich  pobliskich  stacyj

Y veling R a m b a u d  i E. P iron.
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— Nie ja, p an ie  pu łkow niku  

— przys ięgam , że nie^ ja.
— Z ap rz e c z a sz  coś bardzo  

gorąco.
—  Bo jes tem  p o sąd z an y  o 

kradzież . Z re s z tą  m o g ę  p rz e ­
konać , że n ie  ja u k rad łem .

—  Jaki m asz  dowód?
—  O  k tó re j  spełn iono  k r a ­

dzież?
— P rzed w czo ra j ,  p o m ięd zy  

d ru g ą  i czw artą .
—  Z a jm u ję  jed en  pokój z 

w łaśc ic ie lem  ze g a rk a  i p rz e d ­
w czoraj b y łem  z n im  razem  w 
tym  czasie n a  m ustrze. G d y ś ­
m y w ychodzili ,  to rba  by ła  c a ­
łą, po  p o w roc ie  s s s  naszym  
znaleziono  ją przeciętą .^  Nie 
m o g łem  w ięc dopuśc ić  się tej 
kradzieży .

—  G dzie  jes t  w łaśc ic iel z e ­
garka? ..

— Jestem , panie  p u łk o w n i­
ku  —' o d ezw a ł  się s to jący o

p a rę  k ro k ó w  jad en  z żołnierzy.
—  S ły sza łe ś  co M erlu  p o ­

w iedzia ł?
— Słyszałem , p an ie  p u łk o w ­

niku.
—  Czy to  prawda?
—  P raw d a ,  p an ie  pu łków - 

niku.
—  W  tak im  razie, jakim  s p o ­

so b em  zeg a rek  zna laz ł  się w 
rę k ach  twoich?

— Nie m ia łem  go nigdy, p a ­
nie pu łkow niku .

—  T rz y m a  się p iek ie ln ie  — 
od ezw ał się kupiec. —  A le  ja 
m am  sposób  na  n iego. N iech 
p an  p u łkow nik  pośle  po  m o ją  
żonę , ona  z p ew n o śc ią  p o ­
zn a  go.

— Rzeczyw iście ,  m yśl d o ­
skonała . Cóż ty na to, M erlu? 
Czy zaw sze  utrzym ujesz , i e  
n ie  chodziłeś  z zegark iem  do 
sk lep u  teg o  kupca?

— Nie chodziłem , panie  p u ł­
kow niku .

— A  jeżeli żo n a  jego w s k a ­
że cię bez  wahania? Będziesz 
m usisz się przyznać.^

—  T o  być n ie  m o że ,  pan ie  
pu łkow niku .

— Z o b aczy m y . K apitanie ,  
poślij s ie rżan ta  po  żonę  tego 
p a n a  i zos taw  dziesięciu ludzi 
w raz  z Merlu.

N a  w ydany  przez  p u łkow ni­

k a  rozkaz  szereg i z łam ały  się 
i w  dziedzińcu  p o tw o rzy ły  się 
grupy  żołnierzy, rozp raw ia ją ­
cych z ożyw ien iem  i o b u rz e ­
n iem  n a  Merlu, k tó ry  Czynem 
swoim shańbił  pułk.

Z an iep o k o jo n y  R ano ir  p rzy ­
s łuch iw ał się uważnie.

W k ró tc e  w tow arzystw ie  
s ierżan ta  p rzy b y ła  żona  kupca.

P u łkow nik  p o d p ro w ad z i ł  ją  
n ap rzó d  do jed n e j  g rupy  żoł­
n ierzy, k tó rym  przypatrzyw szy  
się, ośw iadczyła , że n iem a  w i­
now ajcy  w ich łiczbie.

N as tęp n ie  po d szed ł  z n ią  do 
grupy , w k tó re j  zn a jd o w ał się 
M arlu. K u p c o w a  rzuciła  tylko 
w zrok iem  i w sk az a ła  palcem.

— T o  ten .
M ąż jej s ta ł  n a  boku , by u- 

sunąć przypuszczen ie , że się z 
n ią  porozumiał* S ie rżan t  w 
drodze  rów nież nie pow iedz ia ł  
jej o odkryc iu  złodzieja .

— Cóż, Merlu, p rzy zn asz  się 
teraz? —  niecierpliw ie zapy ta ł  
pu łkow nik.

—  Nie m am  się do  czego 
p rzyznaw ać , p an ie  pu łk o w n i­
ku. P rzy p u szczam , że musieli 
oni w idzieć  kogoś p o d o b n eg o  
do  mnie.

— T o  jego  głos, p roszę  p a ­
n a  p u łk o w n ik a  —- rzek ła  k o ­
bieta.

— P o w ied z  mi też, Merlu, 
gdzie  byłeś w czoraj oko ło  dru 
giej po południu?

—  C hodziłem  n a  spacer.
— Sam?
— S am  .. zaraz... n iech  sobie 

p rzypom nę...  — odrzek ł  z a k ło ­
po tany

H ipolit  sp o s trzeg ł  w swej 
odpow iedz i n iebezp ieczeństw o  
podw ójne .  Jeżeli p o w ie  że 
sam , m ogą go p rz e k o n a ć  o 
k łam stw ie , gdyż  w idziano  go 
w ychodzącego  z P aw łem . Je­
żeli zaś ośw iadczy , że chodził 
z nim, to  w ciągn ie  go  do sp ra ­
w y i skom prom itu je .  1 tak  i 
tak  groziło  n iebezp ieczeństw o .

P y ta n ie  p u łk o w n ik a  było  tak  
n iespodziew ane , ż e  M erlu   ̂ w 
p ierw szej chwili n ie  w iedzia ł, 
co odpow iedz ieć .  P u łk o w n ik  
nie d a ł  m u  czasu  do  nam ysłu .

— Cóż, z k im  chodziłeś?
—  Z  m oim  tow arzyszem , 

P a w łe m  Ranoir.
—  K apitan ie ,  każ  go z a ­

w ołać .
Z a  chw ilę  P aw e ł  w to w a ­

rzystw ie s ie rżan ta  s ta n ą ł  p rzed  
p rze łożonym . W id o czn y  n ie­
pokój n a  jego  tw arzy  nie u- 
szed ł w zroku  pu łkow nika .

T e n  os ta tn i  u tkw ił  w z ro k  w 
oczy P aw ła .

— Czy ty  sk rad łeś  zegarek?
— z a p y ta ł  ostro  i groźnie.

— Ja, pan ie  pułkowniku?...  
K to  m oże  m nie  o to  obwiniać?
—  odrzek ł  Paw eł,  trzym ając  
się n a  w szelki w y p a d ek  s y s te ­
m u zaprzeczania , nie w ie­
dząc, czy H ipolit  już go a ;e 
w ydał.

—  W iem  już wszystko. T o  
ty  sk rad łe ś  zeg a rek  i odda łeś
go s w e m u  tow arzyszowi, 
M erlu.

— Nie, pan ie  pu łkow niku. 
Jes tem  niew inny.

P u łk o w n ik  by ł z iry tow any  
u p o rem  o bu  hultajów, zw ła ­
szcza p ierw szago, o k tó rego  
winie nie wątpił. P rag n ą ł  ich 
p rz ek o n ać  i zm usić do p rzy­
zn a n ia  się, lecz  n a tk n ą ł  się na  
o b ro n ę  energ iczną ,  z ręczn ą  i 
śm iałą. N ie  chcia ł p rzeciągać 
tego  p rzykrego  b ad an ia  i p o ­
s iłkow ać się fa łszem  d la  o d ­
k ryc ia  p raw d y .  M ógł o św ia d ­
czyć Pawłowi, że  wspólnik j e ­
go w szystko  pow iedzia ł,  ale 
p o g a r d z a ł  tego  rodzaju  
p o d s tęp em  prokura to rsk im . P o ­
stanow ił użyć osta tn iego  d o ­
w o d u —listu, i n ie  p o d  w zg lę ­
d em  pism a, gdyż było  ono 
zm ienione, a le  m iał  dow ód, że 
M erlu  był n a  poczcie .

(c. d. n.)
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w e zw an o  do  pom ocy  lekarzy  
kolejowych.

Zabic i  zostali: I) F ran c iszk a
K ałuszyńska ,  lat 50; 2) S y lw e­
s te r  Kałuszyński, syn, la t  14; 
3) G abrje la  W o jeszk a ,  la t  26.

C iężko  ran n i  zostali: 1) H a ­
lina K ow alska ,  la t 16; 2) Jo-

. an n a  K ow alska ,  siostra, la t  22;
3) A p o lo n ja  Borysiewicz, lat 27;
4) Joanna  Borysiewicz, m atka, 
la t 56; 5) W ale r ja  T ren ch o w icz ,  
la t 27; 6) W a c ła w  T re n c h o ­
wicz, brat, lat 37.

R esz ta  z 12 jadących , czyli 
3 da lsze  osoby, odniosły  lże j­
sze obrażenia.

Czery osoby  z ciężko ra n ­
nych, m ianowicie: siostry  K o ­
walskie, oraz W a le r ję  i W a  
c ław a  T renchow iczów  o d w ie ­
ziono

w  s ta n ie  b ezn ad z ie jn y m
spec ja lnym  pociąg iem  do szp i­
ta la  m iejskiego w M iędzyrzecu .

M atkę  i córkę Borysiewicz 
odw iez iono  do  szpitala  k o le jo ­
w ego w W arszaw ie .

P ozosta łych  rannych  o p a trzo ­
no n a  miejscu ka tas tro fy ,  skąd  
odwieziono ich do R adzynia .

Z w łok i ofiar o k ropnego
zderzen ia  zabezp ieczono  na
m iejscu do  przybycia  w ładz 
tądow o-ś ledczych .

N a m iejsce k a ta s t ro fy  w y je ­
cha ła
sp ec ja ln a  k o m isja  ko lejo- 

w a,
w celu zbadan ia  is to tne j  p rz y ­
czyny  nieszczęścia .

K I N O

„OAZA"
Sosnowiec.

Od ś ro d y  24-go  s ie rp n ia  r. b. I dni n a s tę p n e

Szajka fałszerzy pereł
d ra m a t  k rym inalno  ded ek ty w n y  w  10 ak tach .

P rzygody  słynnego  d e d e k ty w a  S T U A R T A  W E B B SA . W  roli g łów nej
H E L E N A  M A K O W S K A .

K I N O

Będzin .

sport u  policji o  ZosloMu.
Nie jed z , n la  śp ij I kop  pitkę!

G łó w n a  k o m en d a  policji p a ń ­
s tw ow ej po lec i ła  w szystk im  
funkc jonarjuszom  policji, g o ­
dziny w olne od  zajęć, p o św ię ­
cić d la  sportu .

Z a p e w n e ,  że w y chow an ie  
fizyczne m a  o g rom ne  znacze ­
n ie  d la  zd row ia  ludzkiego. 
Musi ono jednak  być zas to so ­
w an e  przy odpow iedn ich  wa- 
runkash  pracy.

W iem y w szak  w szyscy  d o ­
brze, jak  uciążliwa jest p raca  
polic jan ta ,  zw łaszcza  w Z a g łę ­
biu. P o z a  godzinam i służby 
o b o w iązk o w em i i nadobow iąz-  
kow em i fu nkc jona riusze  poli­
cji m ają  bardzo  częs to  tak  
zw ane: „ostre  pogo tow ia" .

W  zależności od  sytuacji i 
sp o k o ju  m ieszkańców  ostre  p o ­
gotow ia  b y w a ją  częstsze lub  
rzadsze  W  każdym  b ą d ź  r a ­
zie, w w iększych  ośrodkach  
p rzem ysłow ych  wystarczy  lada 
strajk, lub p roces  k o m un is tycz­
ny, a już cała  policja jest w 
ys trem  pogotow iu . W szyscy  
policjanci trzym ani są w k o ­
szarach  w p e łnym  rynsz tunku, 
częs trok roć  i po  kilka dni!

G odz i się więc zapy tać ,  czy

w tych ciężkich w a ru n k ach  
pracy policjant jest zdolny  do 
k o p an ia  piłki?

M am y w rażenie , że g w a ł­
tow ne po lecan ie  sp o r tu  policji 
zak raw a n a  hum o ry s ty k ę .

W szak  są  w Z ag łę b iu  komi- 
sarjaty, gdzie do 20 p rocen t  
policjantów  są ta  cienie lu d z ­
kie, zdek la row an i suchotnicy , 
p rzedw cześn ie  skazan i na  
śmierć, gdyż  tracą  zdrow ie  w 
ciężkiej pracy.

B ędąc nędzn ie  uposażen i,  nie 
m o g ą  należycie  się o d ży w iać  i 
żad en  sport, za lecany przez 
w ład ze  nie tylko n ie  przyn ie­
sie im  absolu tn ie  żadnego  p o ­
żytku, lecz przyśpieszy  zn isz ­
czen ie  organizm u.

W ym agan ia ,  by policjant 
przez  w ychow an ie  fizyczne 
sam  dbał o sw oje  zdrow ie 
s ta ją  się śm ieszne, jeżeli m u  
się jednocześn ie  nie daje  ku 
tem u  o d p o w ied n ich  w a ru n k ó w  
p racy  i płacy.

K o p a ć  p iłkę  i u p raw iać  ró ż ­
ne  skoki m oże  cz łow iek  ty lko  
zdrow y, w y p o czę ty  i m ający  
d użo  w olnego  czasu.

f.

P O Z N A N .
53.00 N o to w a n ia  g ie łd y  z b o ż o w e j i

to w a ro w e j.
14.00 N o to w a n ia  g ie łd y  p ie n ię ż n e j ,
17.30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  k a w ia rn i 

„ W ie lk o p o la n k a ”
19.00 N a d  p ro g ram  i k o m u n ik a ty . 
19.10 O d c z y t  p t .  „ D e p e s z e  sz y fro w e

w  h a n d lo w e j k o m u n ik a c ji  te le g ra f ic z ­
n e j"

19.35 K o m u n ik a ty  g o sp o d a rc z e .
19 55 P o g a d a n k a  e k o n o m ic z n a .
20 .30  K o n c e r t w ie c z o rn y .
22 .00  S y g n a ł  c z a s u .

Tajemnica ul. Małachowskiego.
Co o rz e k ł le k a rz -p sy c h ja tra ?

O n eg d a j  w szp ita lu  kasy 
chorych  (hr. R enarda)  odbyło  
się b ad a n ie  S łodczyków ny 
przez  spec ja lis tę  lekarza  dra 
B o r e n s  z t a j n a  w obecności 
w ładz  śledczych. Po  trzygo- 
d z in n em  bad an iu  dr. B. orzekł, 
iż choroba um ysłow a Słodczy- 
ków ne j  nie zos ta ła  w yw ołana  
jakiem iś nadzw ycza jnem i p rz e ­
życiami, zw łaszcza, że S. p o ­
dobno już od  czasu dłuższego 
by ła  n ien o rm a ln ą

W o b e c  tak iego  orzeczenia

lek a rza  - psychja try  u p ad a ją  
w szelkie  k rzyw dzące  dom ysły , 
t a k  szeroko  ko lp o rto w an e  przez 
p lo tkarzy  i p lo tkark i.

Badanie  p ro w ad zo n e  było  
b. sk rupula tn ie ,  trw ało  bow iem  
3 godziny.

W szczę te  przez w ładze  d o ­
chodzenia  w tej sp raw ie  b ęd ą  
p raw d o p o d o b n ie  um orzone ,  
gdyż wszelkie zazn an ia  Słod- 
czyków nej, jako chorej u m y ­
słow o, nie m a ją  żadnej w a r ­
tości.

Kronika.
KALENDARZYK.

S ie rp ie ń
■j- N. M. P .  Jasnog. 

Przen. rei. św. Kazim. 
W sch ó d  s łońca  4.35 
Z ac h ó d  „ 7 39.

RAD JO.
Pią tek  — 26 sierpnia.

W A R S Z A W A .
12.00 S y g n a ł c z a su , k o m u n ik a t lot- 

u ic z o  - m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P . 
A .T . n a d  p ro g ra m .

15.00 K o m u n ik a t g o s p o d a rc z y  i m e ­
te o ro lo g ic z n y , n a d  p ro g ra m .

15.20 P rz e rw a .

16.45 K o m u n ik a t h a rc e rsk i .
17.00 O d c r y t  p t .  „ S tu le c ie  ro m a n ty z ­

m u ” 11-gi A m a d e u s z  H o ffm a n  —  z w ia ­
s tu n  w  m u z y c e  i p o e z ji .

17.25 „ P rz e g lą d  p o li ty k i  m ię d z y n a ro ­
d o w e j z a  m . l ip ie c "

17.50 N a d p rc g ra m . k o m u n ik a ty .
16.00 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
19.00 K o m u n ik a t  „ P .A .T ."
19.15 R o z m a ito śc i.
19.35 O d c z y t  p . t. „ C z e m  m o ż e  b y ć  

s p o r t  d la  rz e m ie ś ln ik a "
20.00 K o m u n ik a t ro ln ic z y .
20 15 P rz e rw a .
2 0 .30  K o n c e r t  w ieczo rn y .
22.C0 K o m u n ik a t p o lic j i ,  k o m u n ik a t  

lo tn ic z o -m e te o ro lo g ic z n y , sy g n a ł c z a su , 
k o m u n ik a ty  „ P . A - T " ,  n a d  p ro g ra m .

K R A K Ó W .
17.25 P ro g ra m  d la  d z ie c i .
16.00 T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .
19.00 O d c z y t p t .  „ B u d  • w n ic tw o  u

o w a d ó w "
19.30 O d c z > t p t. „ P rz e g lą d  g e o g ra ­

f ic z n o  g s s  - o d a re ty "
20 .0 0  K o m u n ik a t e p e r to w y  i in n e .
o d  20 3C T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .

O gó ln a .
(o) D u ło  ja b łe k  m ato  

g ru szak . Na jab łka  w roku  
b ieżącym  jest w yją tkow y  u ro ­
dzaj. W łaśc ic ie le  sad ó w  tw ie r­
dzą, że obrodziły  o n e  w d w ó j­
nasób  w po ró w n an iu  z ro k iem  
ubieg łym . Inaczej n a to m ias t  
jest z gruszkami. T y ch  jest 
dużo  mniej. O bliczają ,  że róż­
nica z p o p rzedn im  rokiem  w y­
nosi p rzynajm nie j  50 proc. co 
się tłum aczy , że d rzew a  da ły  
duży urodzaj w roku  u b ie ­
głym , o becn ie  prze to  jak  z w y ­
k le  z resz tą  m uszą  d ać  plon 
mnieiszy. W łaśc ic ie le  sadów  
p o za tem  żyw ią jeszcze  s łu sz ­
nie u za sad n io n e  ob aw y  czy 
wichry i burze  nie p o s trąca ją  
większej ilości ow ocu p rzed  
dojrzeniem .

Z Sosnowca.
(s) P o s ied z e n ie  rady  

szk o ln e j. Dziś o godzinie 
17 ej w lokalu  przy ul. M a ła ­
chow skiego  22 w S osnow cu  
odbędz ie  się 55 e pos iedzen ie  
w ydz ia łu  w ykonaw czego  rady  
szkolnej pow ia tow ej w-g n a ­
s tępu jącego  p o rząd k u  d z ien ­
nego:

1). Przyjęcie p ro to k u łu  z p o ­
przedn iego  posiedzenia .

2). Z ao p in jo w an ie  p o d ań  na  
pocady  nauczycielsk ie .

3). R o zp a trzen ie  p o d ań  o u- 
ch y len ie  o rzeczeń  k arnych  za 
n ieposy łan ie  dzieci do szkół.

4). S p raw a  o tw arc ia  w y ższe­
go kursu  śp iew u i w ychow ania  
fizycznego.

5). Spraw y szkolne gm. Niw- 
ka.

6). S p raw a  zjazdu  d e leg a tó w  
do zo ró w  szko lnych  i p rz e d s ta ­
wicieli u rzędów  gminnych.

7). S p raw y  b ieżące  i w olne 
wnio ski

K to z p ań s tw a  nie chce  być
chory.

T o  niechaj za jada  od  N o w a ­
k a  pom idory,

Sosnowiec, N ow okośc ie lna  
nr. 6 lub  h a le  R ozw oju
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go p. L udw ik  K arbow ski.  
W sp ó łp racow nicy  złożyli sw e ­
mu szefowi kosz kwiatów.

(s) 2  ko ion ji le tn ie j w
Błądzonce w róc iła  w czoraj do 
Sosnow ca dz ia tw a szkół p o w ­
szechnych. W szystk ie  dzieci 
wróciły  zdrow e, a w ygląd  ich 
ogorza łych  tw arzy  m ów i sam  
za siebie.

(s) B aczność ^oficerow ie 
reze rw y . Z w ią z e k  oficerów 
rezerw y Rzplite j Polskiej, koło  
p o w ia to w e  w  Sosnow cu  z a ­
w iadam ia , że w y jazd  n a  ćw i­
czenia dyw izy jne  do pus ty n i  
B łędow skiej p o d  O lkuszem  n a ­
s tąp i w dniu 27 b. m. o godz. 
9.46 ran o  z dw orca  w  Sosnow cu.

Z b ió rk a  o godz. 9 rano  na 
dw orcu . Z g ła s z a ć  się u por. 
rez. M argosza .

(s) Nie k faść  nogi m ię­
dzy psy!.. O n e g d a j  pogryzły  
się d w a  p iękne ,  p rem jo w an e  
n a  psiej w ystaw ie  psy  d y re k to ­
ra  b an k u  han d lo w eg o  p. ś w i ­
dersk iego .

Psy  tak  za jad le  w alczyły , że  
nie pom ogło  ob lew anie  ich 
w odą , w obec  czego  w m iesza ła  
się w tę  sp raw ę  p. S w iderska  i 
jej s łużąca.

In te rw en c ja  ta  skończy ła  się 
nieszczególnie , gdyż  s łużąca  
zos ta ła  bo leśn ie  po g ry z io n a  w 
nogę, a p. S w id e rsk a  w rękę. 
Pogryzionym  udzielił p o m ocy  
felczer kasy  chorych  p. Z a ­
wadzki.

(s) K radzież k arto fli. H e r-  
ne l  Fiszel (D ek ie rta  14) za ­
m eldow ał policji, że  sk ra d z io ­
no  m u z p iw nicy  10 m etrów  
kartofli w artości 120 złotych.

(s) Ś led z tw o  w sp ra w ie
E n g la rd a , k an d y ta  n a  rab ina
m. Sosnow ca,  zostało  już cał- 
kow ice p rzez  policję  ukończo ­
n e  i w  najbliższych dn iach  b ę ­
dziem y mogli podzielić  się z 
czy te ln ikam i wielce sensacy j­
nym  m ater ja łem  w tej spraw ie .

(s) Im ieniny k ierow nika  
u rz ęd u  ś led czeg o . W  dniu
w czorajszym  obchodził  imieni- 
niny kierow nik u rzędu  ś led cz e ­

2 Będzina.
(b) W ybory do  se jm iku .

W y b o ry  do pow ia tow ego  s e j ­
m iku  będz ińsk iego , zosta ły  
w yznaczone, jak  następuje :

O żarow ice  w ybiera ją  31 s ier­
pnia, Ł o s ień  1 września, Bo­
brow nik i 2 w rześnia , W o jk o ­
w ice Koście lne  3 w rześnia, Niw- 
k a  4 września.

(b) W ojow niczy D udek.
Niejaki F ranc iszek  D u d e k  b ę ­
d ąc  w s tanie p o d ch m ie lo n y m  
zaczep ia ł  p rzechodniów , s t ra ­
sząc ich rew olw erem . W o jo w ­
niczego D u d k a  polic ja  p o c iąg ­
n ę ła  do odpow iedz ia lnośc i .

(b) Z a a w an tu ry  u k a ra ­
ni. O n e g d a j  p rz ed  sąd e m  o- 
k ręg o w y m  w S osnow cu , s t a ­
nęli n a  ław ie  o skarżonych  trzej 
m ieszkańcy  Ł ag iszy ,  ro b o tn i ­
cy kop. „M ars"  S. G oługow sk i 
w T rzew iczek  i M. Chuchro.

O sk arżen i  w dn iu  3-go  m aja  
r. b., b ę d ą c  w s tanie  p o d ch m ie ­
lonym, aw anturow ali  się na  u- 
licach Łagiszy . N a i te rw encję  
policji oskarżon i odp o w ied z ie ­
li s tek iem  wyzwisk, a  je d n e ­
m u  z funkc jonarjuszów  p o d ­
czas szam otan ia  się odgryz io ­
no  palec.

S ą d  po rozpa trzen iu  sp raw y 
ukara ł  k ażdego  z oskarżonych  
d w u ty g o d n io w em  więzieniem.

Z Dąbrowy.
(d) W ybory n a  R eden le .

W  ubiegłą  środę  o dby ły  się 
w ybory  cz ło n k ó w  za rząd u  do 
kasy bratniej pom ocy  n a  ko­
paln i R e d e n  w D ąbrow ie .

Z g ło szo n o  t izy  listy, z k tó ­
rych  po lska  p raca  o trzy m ała  
16 głesów, cen tra lny  zw iązek  
górn ików  303 głosy  i l ista zbio­
ro w a  pod  n azw ą  z jednoczen ie  
zaw o d o w e  348 głosów.

W o b ec  w iększości g łosów  
za rząd  p o w o łan o  z listy zbio- 
ro.vej z jednoczen ia  z a w o d o w e ­
go n a  czele z pp. S te lm ach em  i 
P ęd ra sem .

(d) Wiec b ezro b o tn y ch .
W  S trzem ieszycach  o d b y ł  się 
w iec  b ez robo tnych  przy u d z ia ­
le 80 osób. P rzew odn iczący  
p. K iim ańsk i o d czy ta ł  z e b ra ­
nym  petycję , k tó rą  delegacja ,  
b ę d ą c  w W arszaw ie  w ręczy ła  
ministrowi.

W  petycji tej bezrobo tn i  u- 
pom inają  się o p rzy w ró cen ie  
zasiłków. M inister ośw iadczył,  
że  bezrobo tn i o trzym ają  zasił­
ki z funduszów  s a m o rz ą d o ­
wych.

(d) Ulica O krzei u ru ch o ­
m iona. P o  gruntow nej p r z e ­
budow ie  i u łożen iu  jezdn i smo- 
łow cow ej,  ulica O krze i  z o s ta ­
ła  o d d an a  do  uży tku  p u b licz ­
ności.

(d) A m ato r d rob iu . M iesz­
k a n c e  Z agórza ,  Józefie Ż u r k o ­
wej, n ieznany  sp ra w ca  s k ra d ł  
ubiegłej nocy  kury kaczk i  i 
gęsi. Ż u rk o w a  oblicza s tra tę  
n a  80 złotych.

Z okolicy.
B udow a d ró g  bitych w 

O lkusklem . Z a rz ą d  d rogow y 
przy sejmiku o lkuskim  p row a 
dzi obecn ie  b u d o w ę  dróg  b i ­
tych  n a  trzech  odcinkach , a 
mianowicie: W olb rom  — Ż a r ­
nowiec, Pilica — Ż a rn o w iec  i 
O lk u sz  — O jców  z bocznicą 
do Skały  (na  u k o ńczen iu ) .  
B udow a szoay z W olb rom ia  
do  Ż a rn o w ca ,  ro zp o czę ta  w 
roku  1925, p o s tęp u je  nap rzód . 
O b e cn ie  robo ty  p ro w ad zo n e  
są  do  6 kim. za  W olbrom iem , 
do końca  zaś roku  b u d o w a  
d ob iegn ie  do  wsi Chlina.

D roga  z O lk u sza  do  O jco w a  
jes t  w łaściw ie u k ończoną ;  o- 
becn ie  ro b o ty  p ro w a d zo n e  są  
tylko przy budow ie  ostatn iego 
m ostu  żelazo b e to n o w e g o  d łu ­
gości 10 m etrów , p o d  sam ym  
O jcow em . U rz ęd o w e  o tw arc ie  
tej drogi nas tąp i p raw d o p o  
dobn ie  w po łow ie  w rześn ia  rb.

Upraszamy p. p. dłużni­
ków o uregulowanie na­
leżności w możliwie naj­
krótszym czasie, w prze­
ciwnym razie zwrócimy się 
na drogę sądową.

B-clu Szeuczuli.
B U H N H W tN tm
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1  s i l u  i k u p e g i  i  I n s u l i n .

Dwużeństwo. — Za kradzież kur.
S ąd  okręgow y  w S osnow cu  

ro zp o zn aw a ł dniu 24 b. m. 
sp raw ę P aw ła  C yronia, la t 36 
m ieszkańca S osnow ca ul. T ar- 
gow a 12, o sk arżo n eg o  o dw u 
żeństw o.

C yroń  4 kw ie tn ia  1926 r. 
w stąp ił w zw iązek  m ałżeńsk i 
z F ran c iszk ą  T o rb u s , a w kil­
k a  m iesięcy potem , w ziąłw say 
od  żony  k ilk ad ziesią t z ło tych , 
k tó re  posiadała , znikł bez ś la ­
du. W  m iesiąc  późn ie j o trzy ­
m ała  C yron iow a list z K a to ­
w ic o d  m a łżo n k a  z w iadom cś 
c ią , że siedzi w w ięzieniu  w 
K a to w ic ach  i p o trzeb u je  n a ­
ty ch m iast ubran ia . S tro sk an a  
żona p o jech a ła  n iezw łoczn ie  
do  K atow ic , by  u jrzeć  u tę ­
sk n io n eg o  m & łżcnka, tu  jed n ak  
d o w ied z ia ła  się, że C yroń  m a 
d ru g ą  żonę, M artę  G ocinertów  
zam ie szk a łą  w K atow icach , 
przy ul. K rak o w sk ie j N r. 83, 
k tó rą  p cs lu b ił z końcem  1918 
r., a  z k tó rą  rów n ież  n ie  żył. 
N ieszczęśliw a, z łoży ła  zam el 
d o w an ie  w policji, k tó ra  p o ­
c iąg n ę ła  C yron ia  do  o d p o w ie ­
dz ia ln o śc i sądow ei ze dw u- 
żeń stw o . P rzew ó d  sąd o w y  u- 
jaw n ił w iele oko licznośc i ł a ­
g o d zący ch  na ko rzyść  oskar*

S ąd  ok ręgow y, rozpatrzyw szy  
tę  sp raw ę  on eg d a j, sk aza ł L u ­
c jan a  S zren iaw ę n a  rok  w ię­
zien ia , a D jonizego  S zren iaw ę 
na dziew ięć  m iesięcy  w ięzienia. 
S urow y w yrok  należy  tłu m a­
czyć tem , iż b rac ia  Szreniaw o- 
w ie są  no to rycznym i i n ie p o ­
praw nym i złodziejam i.

Oktutno imietć trojgu dzieci
R ozszarpał je tygrys ich ulubieniec i wychowanek.

S ły n n y  p ogrom ca dzikich  be- 
styj, H an s M ueller z H sm b u r- 
ga, by ł ta k  zakochany  w sw o ­
ich w y ch o w an k ach , że  n ie o- 
p u szcza ł ich an i n a  chw ilę. T o  
też  n ic dziw nego, że dzieci 
M uellera , k tó re  o dw iedzały  oj­
ca  p o d czas tresu ry  zw ierzą t, 
ta k  osw oiły  cię z w idokiem  
k rw iożerczych  b e s t / j ,  że nie 
o b aw ia ły  się zu p e łn ie  g łuchych  
p o m ru k ó w  i g roźnych  min 
m ieszk ań có w  p u sty ń  i dżungli.

D zieci o tacza ły  szczeg ó ln ie j­
szą  sy m p atją  ty g ry sa  b e n g a l­
sk iego , do  k tó reg o  p rzy zw y ­
czaiły  się od  daw na. „King** 
bow iem  zrodzony  w niew oli, 
w ychow yw any  b y ł w  m ie sz k a ­
n iu  i zaw sze o d rn a c z a ł się 
n iezw y k łą  łag o d n o śc ią . T y g ry s  
p o d ró s ł i p o w ę d ro w ał do k la t­

ki, n iem niej jed n ak  dz iec i lub i­
ły go i p rzynosiły  na jrozm ait­
sze p rz y sm a k i sw em u u lu b ień ­
cowi. P  ew n eg o  d n ia  dziec iak i, 
j*k  zw ykle, w ybra ły  się do 
.K in g a " . N a n ieszczęśc ie  n ie  za ­
s ta ły  ko ło  zw ie rzą t o jca  p o ­
grom cy M ały F ran z  n iezrażo- 
ny tem , an i n ie  zw raca jąc  u- 
w egi n a  zach o w an ie  się ty g ry ­
s a ,  o tw o rzy ł k la tk ę , aby  go o b ­
d arzyć k ró lik iem . W  te j chw i­
li je d n a k  .K in g "  rzucił się na 
dzieci i ro z sza rp a ł je w  k a ­
w ałki.

N a k rzy k  ro zszarp y w an y ch  
w y p ad ła  s łużba. N ieste ty , p o ­
m oc p rz y b y ła  za  późno .

M ały  F ranz , jeg o  siostrzycz* 
k a  M izi oraz  b rac iszek  H en ry k  
już n ie żyli.

i l l n t i  k r z e s ł o *  i o w o  m t i r n .

W  im ię w sp ó łczu c ia  lu d zk ie ­
go, k tó reg o  nie m o żn a  o d ­
m ów ić w  zu p e łn o śc i n aw e t 
zb ro d n ia rze m , w p ro w ad zo n o  
w S tan ach  Z jed n o czo n y ch  
p rz e d  laty  37 now ość. M iano­
w icie zam ia s t tra c  ć n a  szu ­
b ien icy , p o s tan o w io n o  o d b ie ­
ra ć  sk azań co m  życie przy  p o ­
m ocy  k rzes ła  e lek try czn eg o .

się im sypie na  tw arz  n iega-

K rzesło  e lek try czn e  zosta ło  
ted y  w p ro w ad zo n e  w im ię u- 
czucia  ludzkości. W  rzeczyw i­
s to śc i jed n ak  jes t to  m oże n a j­
bardzie j o k ru tn y  sp o só b  egze­
kucji. C ała  p ro ced u ra  s trac e ­
n ia  m a trw ać  za ledw ie  k ilka 
sek u n d , tym czasem  zaś z d a ­
rza ł się już ca ły  sze reg  w y ­
p ad k ó w , że  skazańcy  żyli je sz ­
cze d łuższy  czas po  z e tk n ię ­
ciu z e lek try czn y m  p rąd em  i 
k o n ali spalen i, okaleczen i, p o ­
rażen i, m ęcząc  się s traszn ie . 
P rzed  k ilku  m iesiącam i w g ru d ­
niu 1926 ro k u , p ew ien  am ery ­
kań sk i le k s rz  o św iadczy ł p u ­
bliczn ie, że  sk azań cy  tracen i 
n a  e lek try czn em  k rześle , w ca­
le n ie  u m iera ją  n a ty ch m iast, 
a le  d o p ie ro  p ó źn ie j p o d  n o ­
żem  sek c jo n u jąceg o  lekarza, 
a lbo  do p iero  w  grobie, gdy

szone  w apno.
N iezby t „h u m an ita rn ą"  ró w ­

n ież je s t m e to d a  obchodzen ia  
się  ze  sk azań cam i p rzed  eg z e ­
kucją. W dniu stracen ia  p rz e ­
nosi się ich  do t. zw. „d ea th  
c e ll“ (cefi śm ierci) sąsiadu jącej 
b ezp o śred n io  z ub ikacją , w 
k tó re j zn a jd u je  się k rzesło  e- 
lek try czn e . S k azan iec  n ie w i­
dzi w praw d zie , a le  słyszy w szy­
stk ie  p rzy g o to w an ia  p o p rz e ­
d za ją ce  ak t egzekucji. P o n ie ­
w aż są  to  rzeczy  dosyć sk o m ­
p likow ane, n ieu n ik n io n ą  ted y  
rzeczą  jest, że  sze le st k roków  
e lek tro tech n ik a  i reszty  p e rso ­
n elu , bicie m ło tk iem  w p o t*  
czeg ó ln e  części a p a ra tu  e le k ­
trycznego , dochodzi do uszu  
sk azań ca . N ieraz  zdarza ło  się, 
że  w idok  to rtu r p sych icznych , 
jak ich  d o św iad cza  sk azan y , 
n aw e t z oczu d ozorców  w y ­
c iska łzy . Z an o to w an o  ró w ­
n ież  w ypadk i, że św iadkow ie 
w yznaczen i u staw ą , n a  w idok 
d e lik w en t*  w leczonego  do e- 
lek try czn eg o  k rzesła , p ep ro s tu  
uciekali, un iem ożliw iając tem  
n araz ie  w y k o n an ie  w yroku  i 
trz e b a  ich  by ło  do p iero  p rz e ­
m o cą  sp ro w ad zać  z pow ro tem

15 loterio poHMo. ■
V klasa —  14 dziań.

W arszaw a, 25.8 (wł.).

żonego , sąd  p rz e to  sk az a ł go 
n a  trzy  m iesiące  w ięzienia, w y­
k o n an ie  k a ry  zaw iesił m u jed ­
n ak  n a  p rzec iąg  dw óch  lat.

B racia L ucjan , la t 20 i Djo- 
n izy la t 18, S zren iaw y, m iesz­
kańcy  C h ech łs , pow . o lk u sk ie ­
go, w nocy z 10 na  II m aja  br. 
u rządzili sob ie  w ęd ró w k ę  po 
w si G rabow ej, pow . zaw ierc- 
k iego  w  celu  k rad zieży  drobiu . 
P o  w yrw aniu  części d ach u  d o ­
m u f ja d w ig i C zerw ińsk ie j za ­
brali p ięć  kur i w  p o d o b n y  
sp o só b  dokonali k radzieży  u 
A gnieszk i S o busik  w tej sam ej 
w si, zab ie ra jąc  ty lko je d n ą  
ku rę , gdyż zostali sp łoszen i. 
N a sk u tek  zam eld o w an ia  p o ­
szko d o w an y ch , z ło d zie je  zostali 
ze sk rad zio n em i ku ram i p rz y ­
trzym ani, w  chw ib, k iedy  szli 
je  sp rzed ać  n a  ta rg u  w Z a ­
w ierciu .

5 tysięcy  zł. nr. 29857 
3 ty siące  zł. nr. 57675 69065 

77464
2 ty siące  zł. nr. 9015 49264 

78564 88323
1 ty siąc  zł. nr. 19241 26382 

299934 35033 41592 64794
56620 62011 81153 52771 92063

V klasa —  13 dzień.
W ięk sze  w ygrane:

15 tys. zł. n r. 32929.
10 tys. zł. nr. 103241.
3 tys. zł. n ry  7263 77633

85601.
2 tys. zł. n-ry 13021 40414

52679 52733 56734 76449 81447 
97807 IC0772 104078.

I tys. zł. n ry 16317 17560
28944 46790 47025 79116 91066 
92309 93087.

600 A. n ry  7958 11478 15919 
20052 20850 22390 23439 24774 
28381 30205 37973 38971 40313 
42257 42435 55421 64959 69959 
95381 98641 102433.

500 zł. n-ry  12604 20043
24100 25638 28103 32668 36494 
37628 39955 47203 49019 53023 
66568 85143 86214 94938.

400 zł. n ry  1660 10663 12035 
13772 14381 18674 20748 20787 
22808 23209 26094 26305 27307 
28797 29629 31002 32416 34147 
35675 37575 40978 42106 43463 
44361 45660 45654 49717 50457 
51055 51236 54285 54749 54790 
55029 56655 57380 59070 61020 
69228 74094 7329 80977 83713 
83815 85523 85878 89017 90318 
91551 93682 9391494493 96885 
97010 97235 102703 103729.

O G Ł O S Z E N I E .

E l r t l t m i a  O f y g iw a « Zagłębia s . l .
w Sosnowcu

w celu rozpowszechnienia zastosowania energji elektrycznej 
na potrzeby domowe i uprzystępnienia korzystania z niej 
także mniej zamożnej ludności, zamierza ułatwić wykony­
wanie mniejszych instalacji do światła i do drobnego na­
pędu przy zastosowaniu sp ła t za Instalacją na raty 
m iesięczn e .

Do wykonywania instalacji na raty są upoważnieni 
instalatorzy koncesjonowani, których adresy można otrzy­
mać w Dyrekcji Elektrowni. Instalatorzy udzielają też 
wszelkich wyjaśnień potrzebnych.

Przyjęcie zgłoszonej instalacji do wykonania na raty 
zależne jest od uznania Elektrowni.

Wysokość zbiorowego kredytu jest dostateczna lecz 
ograniczona.

wy/A
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Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘ TU

RADIO-TECHNIKA
Jedyne
pismo

niezależne
fe k S T A L E  NOWOŚĆ!

£
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Zagłębiu

to
EXPRES ZAGŁĘBIA 

Powiedz

OE-GE

NAJWpSZYwZAGŁĘBlUZAKlAD OPTYCZNY

OSKAR IINH0RN
O P T Y K  SPECJALISTA

O

tem
każdemu.

|  Drtta ogłoszenia j

N a u k a  i w y c h o w a n i e .

SOSN0W IEC,róg3 Maja
TEL.2’4 8  (wprost dworca koiei W*W) M. 5*15

C te n o g ra f ji  w yucza listow nie, n sjdo - 
k ład n ie j In s ty tu t S tenograficzny  —  

W arszaw a, K rucza 26. Ż ąd a jc ie  p ros­
p ek tów .

Posady 3 prac©.
D o trz e b n y  cze lad n ik  s to larsk i. Sosno- 

w iec  P ogoń  M ajow a 6. B ieleck i.

p o t r z e b n a  kelnerka  do k aw iarn i „ P o ­
p u la rn e j" . Soanow iec, u l W arazaw - 

»ka 6.
P o t r z e b n y  zdo ln y  a g en t lu b  ag en tk a  
“  a a  w o jew ó d ztw o  k ie leck ie  w p ro ­
w ad zo n y  w  sk lep ach  epożyw czo-kolc- 
n ja lnych . W iadom oćć: K rasnodąbeki,
S taropogońskn  2.

I W Gimnazjum źeńskiem z prawami

f H. Rzadkiewiczowej
w Sosnowcu, Dęblińska I, te l.  4  65.

K sspn©  8 

Desenie 3 fryzy
w ied eń sk ie  łąc zn ie  z w zoram i d la  op .
m ala rzy  sp rzed am  w  ca łośc i lub  czą*. 
ciam i. B, Jażdżyk  S oanow iec, Kuźni'
ca 25.

R óżne.

zapis uczennic codziennie od 10 do 1 pop.

Lekcje rozpoczną sle l wzcMa r.u.
Rozlach  Jan  z ag u b ił k siążeczk ą  w o j­

skow ą w y d an ą  p rzez  P. K. U. B ę­
dz in . T ak o w ą  un iew ażniam .

III l. 8. P. P.?

/ " ła łg u s  F ran c iszek  z g u b ił p o rtfe l z do- 
k u m en tam i i gotów ką. Z n a lazcę  ' 

p ro szą  zw rócić  po rtfe l z dok u m en tam i 1 
gotów ką zatrzym ać, ż g ło sz e n ie : Z aw ia - i 
dow ca B udynków . Sosnow iec.! I

D o ro w ie c k i  M ish ? ł z eu b ił k siążeczkę  1 
* -*  w ojskow ą w y daną  p rzez  P . K. U. 
Sosnow iec.

Dr-.i ar-sfe H&ndiowa R. HONSlvHSKi Będzin S-v? Wata 4


